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•Uczczenie pamięci Kraszewskiego.
P. A. B. Brzostowski w warszawskiem 

„Wolnem Słowie", w liście do redakcyi podnosi 
myśl uczczenia pamięci Józefa Ignacego Kra­
szewskiego w setną rocznicę jego urodzin, któ­
ra przypada w roku przyszłym. „Zapomniano już 
o nim zupełnie", żali się p. Brzostowski i zazna­
cza, że nietylko Warszawa, miejsce Kraszewskiego 
rodzinne, ale i Kraków zapomniał o nim, ów

„gród podwawelski, w którym przed trzydzie­
stu ledwie laty, wśród oznak najwyższego uwiel­
bienia i hołdów, wieńczył go cały naród? Więc 
zapomniał już o nim i gród, do którego zjechało 
było wówczas ze wszystkich stron świata — bo 
i z Ameryk’, a nawet z Australii — jedenaście 
z górą tysięcy (pokażcie mi drugi podobny jubi 
lensz!) najgorętszych jego wielbicieli i przyjaciół? 
Gdzież oni są dzisiaj? Gdzież są ci wszyscy, któ­
rzy w tejże samej prastarej naszej stolicy w kil­
ka lat ledwie potem ostatnią mu nieśli posługę 
w olbrzymim orszaku pogrzebowym? Tysiące ich 
przecie żyje jeszcze dotąd!.. I wszyscy, wszyscy 
oni zgoła zapomnieli już o nim?! A! jest to, za­
prawdę coś tak dalece... niepojętego — że nie 
wyrażę się jut inaczej — iż, by oszczędzić mi­
łość naszą własną, lepiej jest chyba nie zasta­
nawiać się nad tem. — Bo wszakże nikt nie 
dał narodowi więcej, niż Kraszewski, ciężkiego 
trudu i znoju, nikt dlań nie położył większych 
i wybitniejszych zasług. — Lecz i żadnemu też 
z wysoce zasłużonych swych synów nie odpłacił 
naród tak oburzającą niewdzięcznością, tak ha- 
niebnem zapomnieniem. Moglibyśmy na to przyto­
czyć przerażającą liczbę dowodów. Ale oto tylko 
najnowszy:

„W numerze 174 „Kuryera Warszawskiego" 
z 26 go czerwca r. b. w rnbryce „Ze świata" 
czytamy: „Z Krakowa wysłano do Cieszyna bi­
bliotekę po Ignacym (sic) Kraszewskim, daro­
waną tamtejszej „Macierzy Szkolnej" przez ro­
dzinę". Fakt w oczach wielu — bardzo może 
podrzędny. Dla mnie jednak, który, jako były bi­
bliotekarz Kraszewskiego, znałem nieco bliżej ten 
prawdziwie nieoceniony, a pełen drogich pamiątek 
księgozbiór, dla mnie i to także jest faktem 
w najwyższym stopniu oburzającym. Bo jakto? 
Czyliż być może, by w społeczeństwie, dla któ­
rego Kraszewski przez lat prawie sześćdziesiąt, 
z tak niezrównanym pożytkiem i chlubą praco­
wał — nie znalazła się w ciągu całego niemal 
ćwierć wieku ani jedna nawet instytucya, by nie 
znalazł się ani jeden nawet prawdziwy obywatel 
kraju, któryby się poczuł de świętego obowiązku 
nabycia tej nieocenionej spuścizny po tak wy­
jątkowych zasług pisarzu, któryby tem samem 
zapragnął złożyć dowód pozostałej po nim rodzi­
nie, że drogą jest przecież pamięć jego dla na­
rodu?

CZARODZIEJ
117 (Ciąg dalszy).

Skoczył w głąb podziemia, gdzie chrapali to­
warzysze.

— Na równe nogi... Szybko, do wszystkich 
szatanów!...

Rozdawał szczodre kopnięcia. Ani drgnęli.
Jeden tylko Bouracan, który spał dotąd na 

wznak, przewrócił się na brzuch i twarzą zarył 
w piasku. Mruknął przytem: „Pić mi się chce!"

Zaczął potrząsać nimi, podnosić... opadali na- 
powrót jak martwe przedmioty.

— Przez litość, prędzej! — szepnęła Florissa.
— Strapafar! — krzyknął Królewicz, racząc 

go silnem policzkiem.
— Do licha z temi muchami! — mruknął Stra­

pafar w zupełnej niemocy.
— Corpodibale!— krzyczał Królewicz, ostrzem 

swego sztyletu kłując szyję Włocha.

„A jednak — nie znalazł się nikt!"
P. Brzostowski rzuca myśl przypomnienia ju­

bileuszowej rocznicy urodzin Kraszewskiego.

0 dostawy wojskowe Galicyi.
Akcya Koła polskiego.

Upośledzenie Galicyi na polu dostaw wojsko­
wych jest tą bolączką, którą wszystkie nasze re- 
prezentacye parlamentarne w Wiedniu mniej lub 
więcej gorliwie się zajmowały. Mimo rozlicznych 
jednak zabiegów, wszystkie usiłowania nasze roz­
bijały się o nieżyczliwe stanowisko zarządu armii, 
który dotychczas nie chciał przyznać Galicyi na­
wet tego kontyngentu w dostawach wojskowych, 
który się Galicyi słusznie należy z tytułu liczby 
powoływanych z Galicyi rekrutów i z tytułu u- 
działu Galicyi w wydatkach na armię.

Na jednem z pierwszych swych posiedzeń wy­
brało nowe Koło polskie specyalną komisyę dla 
tej tak ważnej sprąwy, od której pomyślnego roz­
wiązania zależy wprost byt i racyonalny rozwój 
naszego upośledzonego pod każdym względem rę­
kodzieła i drobnego przemysłu.

Z polecenia tejgkomisyi, konferowali wczoraj 
posłowie Rosner i Tertil w ministerstwie wojny 
z szefem sekcyi jenerałem Hofmanem w sprawie 
dostaw konserw dla armii. Posłowie przedstawili 
mu, że kraj jest zaniepokojony, gdyż pomimo przy­
chylnego oświadczenia ministra wojny w delega- 
cyi, obiega pogłoska, że dawne kontrakty o dosta­
wę konserw mają na dłuższy czas być odnowione, 
a nadto nastąpić ma ograniczenie w zakupnie 
z wolnej ręki, z którego galicyjskie fabryki do­
tychczas przeważnie korzystały. Posłowie zażądali 
bardzo znacznego podwyższenia kwoty przypadają­
cej na Galicyą.

Jenerał Hofman zajął stanowisko ży­
czliwe, przyrzekł po powrocie ministra przed­
stawić mu sprawę i zawiadomić Koło szczegółowo 
o rzeczywistym stanie rzeczy, o którym dotąd 
Koło nic autentycznego nie wiedziało.

Co słychać wświecie politycznym? 
Ministrowie na urlopie. — Budżet państwowy na 
rok 1912. — Ugoda czesko-niemiecka. — Zwołanie 

Sejmów.
Po wczorajszej Radzie ministeryalnej udali się 

prawie wszyscy ministrowie na urlop.
Po ich powrocie będzie w poszczególnych dzia­

łach ustalony budżet na rok 1912, gdyż musi on 
być przedłożony na pierwszem posiedzeniu jesien­
nej sesyi parlamentu. — O załatwieniu budżetu 
na rok 1911, który za pomocą § 14 był pro­
mulgowany aż do końca roku, niema już mowy.

Czescy radykali domagają się zwołania konfe- 
rencyi czeskich posłów sejmowych, aby podobnie 
jak Niemcy zająć stanowisko wobec mających się 
odbyć w jesieni konferencyi ugodowych. Zdaje 
się być pewnem, że odbędą się one dopiero po se­
syi parlamentu.

Według doniesienia „Grazer Tagepost" Sejmy 
krajowe zwołane zostaną na sesyę w drugiej po­
łowie września.

— Mia carina! — śmiał się Corpodibale — 
nie łechcz mi szyi!

— Trinąuemaille! — wściekał się Rębacz, 
pięściami waląc w głowę Paryżanina.

— Deszcz pada mruknął Trinąuemaille. — 
To wino pada... jesteśmy w oberży., śmierci!...

— Oberża śmierci! — szepnął Królewicz, wy­
prostowując się z wściekłą rozpaczą w duszy. — 
Tak! Oberża śmierci! I wszyscy w niej zgi­
niemy!...

Poszedł do Florissy.
— Pani! — rzekł. — Ja pozostaję. Powracaj 

do domu, dopóki nieobecności twojej nikt jeszcze 
nie zauważył!

— Chcesz więc tu zostać?!
— Towarzysze nie są w stanie wyjść stąd 

wraz ze mną. Wszystkich razem nie mogę wszak 
unieść na ramionach... Nie przewidziałem działa­
nia tego zdradzieckiego wina wielkiego prefekta, 
co zdaje się być na usługach jego stryczka...

— Chcesz tu zostać?... — powtórzyła Floris­
sa, a wielkie jej oczy rozszerzyły się z przestra­
chu. — Ależ to śmierć!

Piętno wierności. (Patrz artykuł).

„ii papa sta male!“ — Papież jest chory!
Depresya umysłowa l fizyczna papieża. — Współlokatorzy papieża. — Szambelan Sili. — Stronnictwa 

w Watykanie. — Rampolla i Mery del Yal.
Podobnie jak przed 8 laty dnia 4 lipca mo­

rami Rzymu wstrząsnęła wieść o chorobie papieża 
Leona XIII, tak samo dzisiaj ciszę letnią Rzymu 
przerywa alarmująca wiadomość: „II papa sta 
małe!" Papież jest chory! I mimo, że papież nie 
jest już władcą świeckiego państwa, mimo, że 
Pius X jako Wenecyaniu jest właściwie obcym 
ludowi rzymskiemu, wskutek czego ani w przybli­
żeniu nie jest tak popularnym, jak jego poprze­
dnik, jednak jako „II Papa" jest mimo wszystko 
pierwszą w Rzymie osobą. To też wiadomość o 
chorobie papieża cały Rzym wprost elektryzuje, 
gdyż mieszkaniec Rzymu natychmiast wyebraża 
sobie całą tak denerwującą erę, poprzedzającą wy­
bór papieża, przyczem natychmiast zaczynają wszy­
scy rozważać szanse tego lnb owego kandydata.

Pius X jest chory. Cierpi wprawdzie tylko na 
bronćhitis, ale okoliczność, że przyboczny lekarz 
papieża dr Petacci przywołał na konsylium do 
Watykanu słynnego profesora dra Marchiafarę, 
wskazuje, że stan zdrowia papieża nprawnia do 
pewnych obaw.

Nie tyle podeszły wiek papieża — Pius X li­
czy „zaledwo" 75 lat życia — jest przyczyną 
obaw o jego zdrowie, jak raczej duchowa i fizy­
czna depresya, która już od dłuższego czasu u nie­
go daje się zauważyć. Na dobitek złego rozwiel- 
możniły się w ostatnich czasach upały, przed któ­
rymi w Rzymie wszyscy uciekają. Kto tylao mo­
że wyjeżdża z Rzymu na lipiec i sierpień w góry 
apenińskie, tylko jeden papież — uważający się 
za więźnia stanu — nie opuszcza Watykanu. —

— Wiem o tem... Oberża śmierci!... Tak po­
wiedział Trinąuemaille. A, no, ma być śmierć, to 
niech będzie! Byle nie podłość. Nie powie nikt, że 
opuściłem towarzyszy w potrzebie!... Żegnaj!

Patrzyła nań i widziała jedno, iż postanowie­
nie jego jest nieodwołalne.

— Umrze! — szepnęła w głębi duszy.
I gdyby w tej chwili zdawała sobie sprawę ze 

swych uczuć, pojęłaby, że to co odczuwa, nie jest 
litością ani cierpieniem, lecz dumą, zmieszaną z 
radością, dumą, że jest tak mężnym w obliczu 
śmierci, z radością, że on, wódz włóczęgów, jest 
tak szlachetnym, jak najdostojniejszy pan dworu.

Nie wyrzekła ani słowa. Rozumiała, że próżno 
traciłaby czas.

I zwolna oddalała się, biała jak lilia.
A on uczuwał, jakby chęć zelżenia jej, zdawa­

ło mu się bowiem, że chce go przygnieść swą nie­
mą wzgardą... ściśnął pięści... łkania rozpierały mu 
piersi i nagle w chwili, kiedy już miała zniknąć 
za drzwiami, rzucił się na kolana i jęknął:

— W chwili śmierci wymówię twe imię, pani 
i śmierć wyda mi się rozkoszą!...

Leon XIH urządził sob»e w ogrodach watykań­
skich, na pagórku wśród cienistego lasku cypry­
sowego, coś w rodzaju siedziby letniej, lecz obe­
cnie Pius X nie może już korzystać z tej wilegia- 
tnry, gdyż w myśl testamentu Leona XIII willa 
ta, zaopatrzona w monumentalną wieżę, została 
oddaną do dyspozycyi obserwatoryum watykań­
skiemu.

Tak tedy choremu papieżowi nie pozostaje nic 
innego, jak chronić się przed upałami do swych 
prywatnych apartamentów, położonych na Ill-ciem 
piętrze pałacu Sykstusa V-g(>, tam, gdzie ongi za 
Leona XIII było mieszkanie wszechwładnego se­
kretarza stanu, kardynała Ram poili.

W tych swoich apartamentach, w pokoju sy­
pialnym, którego okna wychodzą na plac św. Pio­
tra, przebywa papież przez dzień cały. Jest to ob­
szerny pokój, pełny powietrza i światła, mający 
tylko tę jedną złą stronę, że przez cały dzień do­
chodzi tam słońce, okoliczność nie bardzo korzy­
stna dla chorego starca.

Pius X, w przeciwstawieniu do swego poprze­
dnika, nie lubi przebywać w odosobnieniu. Pod­
czas, gdy Leon XHI skrupulatnie przestrzegał 
średniowiecznego ceremoniału dworskiego, nakazu­
jącego papieżom zupełne odosobnienie od świata 
zewnętrznego, Pius X, już na wstępie swych rzą­
dów rozpoiządził, że w pokoju obok niego powi­
nien mieszkać i czuwać jego sekretarz prywatny 
ks. B r e s s i a n. Oprócz niego mieszka razem z pa­
pieżem jego drugi sekretąrz ks. Peccini, podo­
bnie jak papież Wenecyanin. Oni obaj bez przer-

Zatrzymała się, drżąc z duszą oświetloną na­
gle jasnem światłem, z sercem wezbranem słod- 
kiem uczuciem — z drżącemi ustami i takiem nie- 
wysłowionym wyrazem szczęścia, że całe jej do­
tychczasowe życie wydało jej się pustem i fałszy- 
wem, bez treści...

I w tejże chwili oczy jej dojrzały w głębi ga- 
leryi, w którą wejść miała, człowieka... stojącego 
bez ruchu, ze skrzyżowanemi na piersiach rę­
koma...

Był to jej ojciec! Był to wielki prefekt Pary­
ża: Kajetan Roncherolles!

Jak w świetle błyskawicy, z- cudowną przyto­
mnością umysłu, jaką daje miłość, Florissa wyo­
braziła sobie straszliwą scenę — walkę jej ojca... 
z włóczęgą!...

Gestem nagłym, machinalnym prawie zamknęła 
szybko drzwi, dzielące ją od rębacza.

I czekała...
Bez słowa, jak trup blady, Roncherolles zbli­

żał się zwolna, zasunął ciężkie zasuwy, a ujmując 
córkę za rękę, rzekł tylko strasznym głosem:

— Chodź! C. d. n. 
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wy czuwają obecnie przy łożu chorego papieża, 
a pomaga im siDgnor Sili, pierwszy kamerdyner 
papieża, osoba w Watykanie bardzo wpływowa. 
Sili, nie duchowny funkcyonaryusz watykański, 
pochodzi z rodziny, która już od generacyj jest 
na służbie papieskiej. Jest on szefem całej falan­
gi lokai i kamerdynerów, którzy mają dziwny ty­
tuł: „Scopatori secreti1 („tajni wycieracze"), a no­
szą oni w służbie fioletowe sutanny, przepasane 
jedwabnemi szarfami.

W Watykanie mają nadzieję, że sztuka lekar­
ska zdoła jeszcze tym razem papieża utrzymać 
przy życiu. To jednakowoż nie przeszkadza, że 
już się potworzyły stronnictwa t. zw. „konklawo- 
we“. Najsilniejszem jest znown stronnictwo Ram- 
pollistów i można śmiało twierdzić, źe jeżeliby 
przyszło obecnie do wyboru papieża, konkurenci 
Rampolli mieliby twardy orzech do zgryzienia. 
Albowiem stanowisko „wielkiego Sycylijczyka", 
jak Rampollę nazywają, jest obecnie o wiele sil­
niejsze, a niżeli podczas konklawe w r. 1903. Bez 
przesady twierdzić można, że kardynał Rampolla 
miałby obecnie o wiele mniej współzawodników, 
gdyż wszyscy kardynałowie-wyborcy, z nielicznymi 
wyjątkami zwolenników kardynała Merry del Val, 
otwarcie i jawnie stoją pod sztandarem Ram­
polli.

Jako ewentualni jego kontrkandydaci wchodzi­
liby w rachubę tylko kardynałowie Vannutolli 
i Gasparri, którzy jednak sami są zdecydowa­
nymi zwolennikami kandydatury Rampoilego. Po 
wszechną jest jednak nadzieja, że obecnie nie 
przyjdzie jeszcze do wyboru papieża, a który — 
jak się spodziewają — przetrzyma obecny silny 
napad bronchitn.

Ostatnie zaś wiadomości z Rzymu zgodnie 
stwierdzają, że poprawa w stanie zdrowia papie­
ża trwa dalej, chociaż ogólne osłabienie nie ustą­
piło. Papież ciągle jeszcze nie udziela posłuchań. 
Wczoraj rano odprawił w prywatnej kaplicy 
Mszę św.

Anarchia w Persyi,
Powrót napędzonego ex-szacha. — Stanowisko An­

glii. — Intrygi Rosyi.
Intrygancka i przewrotna polityka Rosyi, wy 

chodząc z założenia, iż „w mętnej wodzie najle­
piej ryby łapać", zainscenizowała powrót do Per­
syi wypędzonego ex szacha Mohameta-Alego, znie­
nawidzonego przez cały naród i napędzonego z 
kraju właśnie z powodu zbyt wielkiej uległości 
wobec bezczelnych uroszczeń Rosyi, święci obec­
nie pełny tryumf. W Persyi wybuchła krwawa 
wojr.a domowa a przeciw Mohametowi-AIemn wy­
ruszył oddział, składający się z 1000 piechoty, 
200 Bachtyarów i 300 Fidaisów. Słychać, że Fi- 
daisi zamierzają pozornie tylko połączyć się z Mo- 
hatem-Alim, w rzeczywistości jednakże chcę go 
zabić, aby uzyskać nagrodę naznaczoną na jego 
głowę. W Teheranie sympatye zwracaję się do 
Mohameta-Alego.

Posłowie angielski i rosyjski wystosowali do 
rządu perskiego równobrzmiące noty tej treści, 
że rządy ich uznają, iż były szach u- 
tracił prawo do pensy i, skoro mimo kilka­
krotnie udzielonych mu przez oba rządy napo­
mnień, by się wstrzymał od agitacyi politycznej, 
powrócił do Persyi. Oba rządy oświadczają, że 
nie mogę interweniować, skoro były szach znaj­
duje się już na terenie perskim, a więc też 
nie mogę mieszać się w wewnętrzny s ćr stron­
nictw. Jak tu słychać, ex-szacli opuścił Astrabad, 
ale nie wiadomo, gdzie się udał.

Tak tedy Rosya, wywoławszy przy cichem 
poparciu Anglii zamieszki i spowodowawszy for­
malną anarchię, umywa obecnie ręce od wsystkio- 
go, aby w stosownej chwili napaść na kraj, osła­
biony walkami wewnętrznemi i zagarnąć go w 
swoje łapy.

Piętno wierności.
(Patrz ilustracyę).

W średnich wiekach istniał barbarzyński zwy­
czaj piętnowania rozpalonem żelazem przestępców, 
od których później wszyscy, jak od zapowietrzo­
nych, uciekali. Napiętnowani byli „vogelfrei“, to 
jest wyjęci z pod prawa, a zabójstwo napiętnowa­
nego było co najwyżej karane drobną grzywną 
pieniężną.

Z postępem cywilizacji znikł — rzecz jasna — 
ten nieludzki zwyczaj z powierzchni dziejowej. 
Dziwnym jednak zbiegiem okoliczności, zachował 
się on — jako zwyczaj ludowy — w Rumunii. 
Nie służy on jednak już teraz do piętnowania 
przestępców, nie ma charakteru hańbiącego, lecz — 
będąc wypływem pobudek idealnych — ma być 
niejako widomym znakiem, wiążącym dwoje ludzi 
na całe życie.

Oto jeżeli młody człowiek w Rumunii, zmuszo­
ny okolicznościami opuszcza na jakiś czas swoją 
narzeczoną — udając się czy to na zarobek do 
Ameryki, czy to do wojska — wówczas wypala 
się rozpalonem żelazem narzeczonej na lewej... 

łydce piętno w kształcie serca, które ma być wi­
domym znakiem jej narzeczeństwa i zobowiązywać 
ją do dochowania wiary swemu narzeczonemu. — 
Czy jednakowoż „piętno wierności" obowiązuje 
pannę młodą także po ślubie, o tem kroniki mil­
czą...

Bolesna ceremonia „wypalania" odbywa się 
z wielką pompą w obecności rodzin obu narzeczo 
nych, naturalnie przy win;e, tańcu i muzyce. Ry­
cina nasza przedstawia tę oryginalną rumuńską u- 
roczystość ludową.

Jeszcze miliony ks. Ogińskiego.
Miliony ks. Ogińskiego, mimo prawomocnego 

ukończenia procesu o sfałszowanie testamentu i 
zasądzenia kilkunastu winnych, nie schodzą z ta­
peto dyskusyi codziennej.

Jak wiadomo, pan Wonlarlarskij, ojciec, zapo­
wiedział współpracownikowi „Birż. Wied." nad­
zwyczajne odkrycia w sprawie testamentu ks. Bo­
gdana Ogińskiego.

I oto w „Now. Wreroia" p. Nikanorow wydru­
kował „bardzo ciekawą rozmowę", z której wy­
niósł wrażenie następujące: testament oryginalny 
ks. Ogińskiego istnieje. Na czyją korzyść niewia­
domo i to nie jest ważne; w każdym razie nie na 
rzecz spadkobierców legalnych, gdyż tąki nie był­
by potrzebny. Jest on prywatny (t. j. nierejental 
ny) i powierzony na przechowanie komuś zaufane­
mu. Tą osobą jest niewątpliwie ksiądz. O posia­
daniu takiego ważnego dokumentu przez księdza 
wie niewątpliwie wyższa władza duehowna. A że 
duchowieństwo katolickie, nie wyłączając polskiego, 
chciwe jest pieniędzy i władzy, więc kler zapragnął 
skorzystać z wyjątkowej okazyi dla zdobycia je­
dnego i drugiego. Program zrealizowania projektu 
był dwojaki: 1) za cenę ukrycia testamentu otrzy­
mać poważne wynagrodzenie od legalnych spadko­
bierców, 2) albo wynaleźć osobę, zajmującą wybi­
tne stanowisko w społeczeństwie i posiadającą roz­
ległe i świetne stosunki, któraby zgodziła się na 
warunki podyktowane, aż do przyjęcia katolicyzmu, 
i tę osobę uczynić spadkobiercą. Woniturlarscy od­
powiadali tym warunkom, z tym pląsem, że ich stan 
majątkowy był zrujnowany i z minusem — że we 
właściwej chwili odmówili spełnienia ostatniego 
warunku przejścia na katolicyzm. Wtedy złożono 
zażalenie o sfałszowanie testamentu i za niedotrzy­
manie kontraktu — spadek odebrano.

Jeżeli to są owe zapowiadane senzacyjne od­
krycia — to niewiele. Dawano to samo do zrozu­
mienia podczas procesu Wonlarlarskich i sp. — 
I gdyby tak było, rozumują pisma warszawskie, 
to pocóżby miał kler szukać niepewnego Dymitra 
Wonlarlarskiego; znalazłby odpowiedniejszego kan­
dydata na spadkobiercę milionów ks. Ogińskiego 
w kołach sobie bliższych, choćby n. p. w osobie 
Długołęckiego.

Zbyt naiwne jest całe „odkrycie" p. Nikano- 
rowa, aby mogło zachwiać przekonanie co do tego, 
że niewykrytemu na śledztwie sądowem autorowi 
planu ograbienie rzeczywistych spadkobierców ks. 
Ogińskiego, miliony pozostałe po tym ostatnim na- 
pewno spokoju nie dają.

Z kraju.
Krajowa szkoła koszykarska w Jadownikach 

(zaraz przy Brzesku) zawiadamia, że na rok szkol­
ny 1911/12 przyjmie uczni do nauki na lat dwa 
a względnie trzy. Warunki przyjęcia są następujące:
1);  14 rok życia, 2) ukończenie szkoły ludowej 
lub w inny sposób nabyte wykształcenie. Nauka 
jest bezpłatna i rozpoczyna się dnia 15 września, 
a trwa do końca lipca każdego roku. Uczniowie 
biednych rodziców otrzymają zasiłki stypendyjne, 
a zamiejscowi pomieszkanie, utrzymanie i opiekę 
w zakładzie szkolnym. Ubiegający się o przyjęcie 
mają wnieść podania do zarządu szkoły najpóźniej 
do dnia 20 sierpnia b. r. i załączyć świadectwo 
szkolne, wyciąg metryki, świadectwo ubóstwa 
i przynależność.

Strejk stolarzy we Lwowie. Wybuchły w po 
niedziałek we Lwowie strejk czeladników stolar­
skich trwa w dalszym ciągu; jest jednak nadzie­
ja, że wkrótce zostanie zakończony, ze względu 
na to, że chodzi obecnie o drobne tylko ustępstwa 
obustronne. — Początek do tego strejku dał boj­
kot w niektórych pracowniach żydowskich. Nie­
którzy majstrowie natychmiast poczynili robotni­
kom wszelkie ustępstwa, nie chcąc dopuścić do 
zaprzestania pracy w najlepszym sezonie. Kilku 
majstrów katolickich, wiedząc, że bojkot ten od- 
bije się również na ich pracowniach, namawiali 
kolegów do pewnych ustępstw, pro pozy cye ich je­
dnak natrafiły na opór niektórych jednostek. — 
Czeladnicy katoliccy, idąc za przykładem kolegów 
żydowskich, przedstawili projekt podwyżki cenni­
ka, jakkolwiek cennik ten, zawarty przed rokiem, 
obowiązywać ma do 1 października b. r. Czela­
dnicy wprawdzie oświadczyli, że podwyżka ta bę­
dzie obowiązywała od października, zażądali je­

dnak już obecnie decyzyi. — Pertraktacye trwały 
kilka dni.

Robotnicy zażądali podwyżki 15 procent, maj­
strowie zaś ofiarowali 10—12 procent. Obustronne 
ustępstwa doprowadziły do tego, że opracowano 
nowy cennik robót do 40-stej pozycyi. — Kiedy 
przystąpiono do drobniejszych robót, natrafiono 
na opór z jednej i z drugiej strony. — Idzie 
teraz już o drobne tylko ustępstwa i być 
może, że niedługo przyjdzie do zgody. Strej- 
kują tylko katoliccy robotnicy, podczas gdy kon­
kurencyjne pracownie żydowskie, są w pełnym 
toku.

Z Bochni.
Zabawy. — Skutki upałów. — Wybryki uła­

nów.
W ubiegłą niedzielę odbył się w Parku tutej-' 

szego „Sokoła" festyn, urządzony przez tutejszą 
salinarną muzykę, z okazyi obchodzonego rok ro­
cznie święta św. Kingi, patronki górników. Podczas 
festynu przygrywała muzyka salinarna pod kiero­
wnictwem kapelmistrza p. Krudowskieg©. Ogólnie 
festyn ten wypadł dobrze i zakończył się taneczną 
zabawą w sali gmachu „Sokoła".

Z powodu pięknej pogody zdawaćby się mogło, 
że nie tylko rodziny górnicze i małomiejskie przy­
będą na ten festyn, ale i tutejsza inteligeneya, 
która mile słucha w każdą środę na Plantach kon­
certów, dawanych przez górniczą muzykę. Nieste­
ty — ta ostatnia, zamiast wypocząć w cieniu roz 
łożystych drzew i przysłuchać się koncertowi — 
wołała wśród skwaru przypatrywać się linosko­
czkom, którzy w tymże samym czasie zaproduko- 
wali się na Rynku, co nadało miastu naszemu 
wygląd prawdziwej dziury prowincyonalnej. Są­
dzimy, źe w przyszłości magistrat wyznaczy dla 
tego rodzaju produkcyi jakie ustronne miejsce.

Jak wszędzie, tak i w Bochni dały się upały 
we znaki nie tylko ludziom, ale i zwierzętom. Oto 
w ostatnich dniach, wskutek gorąca, wściekł się 
pies, który, goniąc po ulicach miasta, nabawił 
strachem mieszkańców i zmusił miejskiego rakarza 
do polowania za nim we dnie i w nocy.

Wybryki żołnierskie dają ciągły powód do 
skarg i wskazanąby była interweneya burmistrza 
u władz wojskowych dla uspokojenia niesfornych 
synów Marsa. W poniedziałek rano ułani, jadąc 
pod dowództwem wachmistrza przez wioskę Cho- 
denice na ćwiczenia, nie tylko, że poczęli zrywać 
niedojrzałe gruszki gospodarzowi Rzepce, ale za 
to, że im wzbronił i użalił się przed wachmistrzem, 
ten pobił go trzciną po twarzy, a również zniewa­
żył naczelnika tejże gminy, poważnego gospodarza 
i członka Rady powiatowej. — Za ten czyn kary­
godny poszkodowani gospodarze pociągną do odpo­
wiedzialności brutalnych żołnierzy.

Ze świata.
Polskie Tow. Szkoły Ludowej w Wiedniu III, 

Boerhavegasse 25, wysłało 36 dzieci na kolonię 
wakacyjną w trzech partyach do Galicyi, aby nie 
tylko wzmocniły swoje siły, ale nadte poznały 
kraj rodzinny swych rodziców i przyzwyczaiły się 
do mówienia zawsze po polsko. Jest to ogromną 
dla narodu stratą, że niemczy się nam drugie po­
kolenie we Wiedniu przez ochronki i szkoły nie­
mieckie. Polakom wolno mieć tylko szkółki języka 
polskiego, gdy w środy i soboty dzieci wolne są 
od nauki niemieckiej. Dzięki rzutkości P. T. S.
L. powstało w ostatnich latach pięć nowych 
szkółek i ochronka.

Z państwa wiecznej łapówki. Kijowski sąd wo­
jenny zbadał akta głośnego procesu intendentów 
kijowskich. Materyały te obejmują 17 tomów. — 
Okazało się, że od 1 stycznia 1904 r. do 1 wrze­
śnia 1909 r. oskarżeni pobrali od dostawców1, puł­
kownik Autonow podczas pełnienia obowiązków 
członka komisyi odbiorczej otrzymał 3531 rubli, 
jenerał Komsarakan 77148 ruali, podpułkownik 
Dmitrjew 36193 rubli, radca dworu Tichonow 
162031 rubli, Tikaczew 3332 rubli, Makarów 4154 
rubli, Dobrochotow 4156 rubłi, Makarenko 30350 
rubli, radca honorowy Stasiuk 5196 rubli, pod­
pułkownik Woskrestenskij 3889 rubli, kapitan Szi- 
row 8808 rubli, pułkownik Filippow 8249 rubli, 
sztabs kapitan Śołowjew 8258 rubli, kapitan Kioti 
7841 rubli, dymisyonowany pułkownik Dacenko 
9621 rubli, radca stanu Barziłowskij 1099 rubli, 
radca dworu von Kliigen 1772 rubli, podpułkow­
nik Andruszkiewicz 8765 rnbli, kapitan Bankow- 
skij 19861 rubli, rotmistrz Bibikow 25578 rubli, 
sztabs-kapitan Kulczyckij 12515 rubli, sztabs-ka- 
pitan Gładkiewicz 262 rubli, asesor kolegialny 
Tischman 7138 rubli. Na mocy rozporządzenia ki­
jowskiego sądu okręhowego położono areszt na 
nieruchomościach i sumach pieniężnych, należą- 
cych do oskarżonych.

„Tajemnica wiecznej młodości". Wyszczegól­
niona na rzymskim kongresie najpiękniejszych ko­
biet panna Lina Cavalieri, napisała w jednym 
z amerykańskich czasopism zajmujący artykuł 
o „tajemnicy wiecznej młodości". Jako podstawę 
całej „tajemnicy", stawia „ruchliwość duchową", 

i podaje jej przepisy. Człowiek — pisze — po­
winien starać się, mimo jakichbądź okoliczności 
życia, być zawsze wesołym, uwagę swą zwracać 
ku wielu ludziom i rzeczom, zachowywać myśl 
spokojną i pogodną, — To są niezbędne po­
winności. — A są i przepisy: nie trzeba się 
oddawać żadnym gwałtownym wzruszeniom, szcze­
gólnie unikać gniewu i nienawiści, strzedz się 
przed zawiścią i drobiazgową kłopotliwością.

Obok tych przepisów duchowych daje p. Lina 
Caralieri obszernie wypracowane przepisy, doty­
czące życia cielesnego. Najprzód mówi o odży­
wianiu się, którego sposób zależy od wieku. — 
W miarę lat, więc gdy się przekroczyło wiek śre­
dni, należy pokarm codzienny zmniejszać; po doj­
ściu ciała do pełnego rozwoju trzeba pokarm 
zmienić. P. Cavalieri sama zachowuje ściśle pe­
wne przepisy, wyznaczyła je sobie już nawet na 
przyszłość. Ludzie dorośli powinni unikać pokar­
mów, zawierających dużo krochmalu, bo one po­
wodują wczesne zjawianie się objawów starości. 
Więc chleba trzeba jeść coraz mniej, z jarzyn 
wykluczać stopniowo kapustę, kartofle i groch, 
ograniczać się w potrawach mięsnych do cielęciny, 
jagniny, drobiu i ryb, mało jeść wołowiny i ba­
raniny, za to coraz więcej jaj i orzechów. Naj­
cenniejsze są, jako pokarm, pomarańcze, lecz 
tylko ich sok. Dalej jabłka, lecz tylko goto­
wane.

Na trzeciem miejscu stawia p. Cavalieri wino­
grona, do nich dodaje figi, daktyle i banany. Cie­
kawe są jej uwagi o wartości napojów, jako śro­
dka młodości. Wina nie odrzuca wpiawdzie, ale 
stanowczo radzi pić dużo wody. Tylko każę wodę 
destylować, a potem, ażeby ją znów uczynić sma­
czną, dodać do niej nieco rozczynionego kwasu 
siarczanego.

Następują przepisy, dotyczące spania i wypo­
czynku, trzeba zmniejszać godziny spania, tak sa­
mo, jak ilość pokarmu. Wypoczywanie zaś jest 
sztuką, której należy się nauczyć, zwłaszcza, je­
żeli się używa ćwiczeń fizycznych, sportowych i 
innych zabaw. Trafnie pisze p. Cavalieri, że z cia­
łem nie trzeba ochodzić się, jak z ubraniem, któ­
re się rzuca bylejako na krzesło: chodzi o to, a- 
żeby systemewi nerwowemu, muskułom i stawom 
dać możność należytego odprężenia się. Słusznie 
też dodaje wkońcu, że te i tym podobne przepisy 
ten tylko ściśle i wytrwale zachowa, kto starać 
się będzie przedewszystkiem o ducha, pogodę i 
wesołość.

Zjazd inteligencyi góralskiej i od­
słonięcie pomnika grunwaldz­

kiego.
„Związek górali" w Zakopanem zawiadamia, 

że zjazd odbędzie się 19 i 20 sierpnia, a odsło­
nięcie pomnika grunwaldzkiego 20 sierpnia b. r.

Na pierwszy dzień zjazdu przypaduą powita­
nia na stacyi, potem zebranie w T. S. L. o godz. 
10 rano. Nastąpi na tem zebraniu po wyborze 
prezydyum podział na sekeye: społeczną, nauko­
wo-oświatową i literacko artystyczną.

1) Społeczna ma się zająć obradami nad u- 
przemysłowieniem Podhala n. p. rozwinięcie mle­
czarstwa, ceramiki, rzeźbą zakop., a oprócz tego 
obradami nad położeniem Spiża itd.

2) Naukowa naszem szkolnictwem, oświatą, 
etnografią ewent. wydaniem słownika naszej gwa­
ry, albumów sztuki itd.

3) Literacko artystyczna zajmie się szczegóło­
wo rozwojem sztuki ludowej i art. podhalańskiej, 
oraz kwestyą wydawnictw, a także muzeum ta- 
trzańskiem, by można było zbudowńć murowany 
dom, miast drewnianego.

Na zjazd zgłoszono dotąd odczyty: o pieśni 
lud. Podhala, o pieśni art. Podhala i o sztuce Pod­
hala p. Skoczylasa. Prócz tego komitet projektuje 
„Wieczornicę lit. art." w pierwszy dzień zjazdu, 
a to literatów, którzy dla Tatr pracowali, i w dru­
gi dzień „Wieczornicę góralską" t j. wystawienie 
sztuk ludowych gwarą, przez górali zakop, i no­
wotarskich.

W drugim dniu goście wezmą udział w uro­
czystościach i nabożeństwie gruwaldz., a wieczo­
rem odbędzie sie wspólna wieczerza, w której u- 
dział będzie wynosił 5—6 koron.

Zjazd ma na celu uczczenie wielkich naszych 
twórców, jak Kazimierz Tetmajer i tych, którzy 
choć z daleka przybyli, ukochali nasz lud i naszą 
ziemię, jak Witkiewicz i Kasprowicz.

Zjazd stoi ponad partyami politycz., pragnąc 
wytężyć wszystkie siły w celu społeczno-oświato- 
wej pracy.

Udział należy zgłosić do dnia 15 sierpnia na 
ręce prezesa związku p. Franciszka Pawlicy, „Sta- 
szeczkówka" w Zakopanem.

Komitet: Wojciech Brzega, dr Andrzej Chra- 
miec. Maciej Gąsienica, Józef Kantor, W. Krze­
ptowski, Jan Kubin, Zygmunt Lubertowicz, Wła­
dysław Orkan, Franciszek Pawlica (prezes), dr 
Ptaś, Wojciech Roj, Władysław Skoczyias, Stan. 
Trzebunia.

Do nabycia w składzie apt „Sanitas*  fraków ulica Długa 18, w drogueryi JM. Liqka ul. Sławkowska, Spora I Sp. I L Korzeniowski ul. floryańska, L WęłndDng 
=================================== ulica Grodzka, Droguęrya ulica karmelicka Nr. 15, F\ęim i Sp. f\ynelę - "...

Cukiernia Edward Rybiński Wiślna 3
tuż przy rynku głów. ,«»Przedtem J. Brzezina

Wysyła codziennie do wszystkich miejscowości klima­
tycznych kąpielowych świeże wyborne ciasta, cukry,
torty, konfitury, sorbety i t p. Zamówienia załatwia

> odwrotną pocztą, ceny umiarkowane, Łi.



Napływ piwa obcego do Krako­
wa, a nasze browary.

Jak już niejednokrotnie i to z naciskiem podno­
siliśmy rozgospodarowały się u nas w Krakowie w 
w czasach ostatnich obce browary, jak n siebie w 
domn i zalewają nasz gród swymi fabrykatami, jak- 
gdybyśmy naszego, krajowego piwa nie mieli. W na­
jeździć tym wio'ą naczelny prym hakatystyczne bro­
wary śląskie, w ich zaś liczbie bielski, cieszyński 1 
karwiński. Szynkarze i restanratorowie, zachęcani 
przez te obce przedsiębiorstwa wysoklemi zaliczkami 
i kredytami, starają się sprzedawać ich piwa możli­
wie dożo, a społeczeństwo nasze, nie znając należy­
cie stanu rozwoju tych obcych browarów, myśli, że 
Ich fabrykaty są lepsze, właśnie dlatego, że z poza 
kraju sprowadzane.

Sprawa ta tymczasem przedstawia się w rzeczy­
wistości odmiennie, a pouczają nas o tem najlepiej 
następujące zestawienia cyfrowe:

W Galicyi jest 98 browarów, Śląsk zaś posiada 
ich tyło 28. Browary galicyjskie wytworzyły w roku 
1910 jeden milion czterysta trzydzieści sledm tysięcy 
hektolitrów piwa, a browary śląskie tylko sześćset 
czternaście tysięcy.

Największe trzy browary galicyjskie wytworzyły 
w roku 1910 następujące ilości piwa: okocimski 
300.601 hl, lwowskie 237.000 hl., a żywiecki 
116.000 hl., gdy tymczasem śląskie, importujące pi­
wo do Krakowa, wyrobiły: cieszyński 116.000 hl., 
karwiński 111.000 hl., bielski 33.700 bl.

W porównaniu zatem z naszemi przedsiębiorstwa­
mi piwowarczemi, produfccya śląska przedstawia się 
bardzo słabo. Mimowoli zatem ciśnie się na usta zdro­
wo myślącego człowieka pytanie, dlaczego te tak li­
cho rozwinięte browary śląskie nie zadawalają sie 
zbytem piwa u siebie w domu, ale wytężają wszyst­
kie siły, by sobie zbyt jego w Krakowie wyrobić. 
Wszak Śląsk posiada wyżej rozwinięte inne gałęzie 
przemysłu, jak Galicya, posiada zatem i więcej robo­
tników, którzy są tam bardzo poważnymi konsumen­
tami piwa

I znowu zdrowo myślący człowiek musi na pyta­
nie to udzielić sobie tę odpowiedź: „Widocznie na 
Siąskn piw*  rwiń n* cieszyńskiego, a tak
samo i bielskiego nikt pić nie chce.

focóż bowiem potrzebowałyby te obce browary szu­
kać dla siebie gbytn pog# Śląskjem, który przecież, 
jąko ekonomicznie bogatszy, jest im w stanie za piwo 
lepiej płacić, niż biedna G*l|cyą.  Wszak przeciętny 
mieszkaniec Śląsk*  wypija przeciętnie 90 litrów piwa, 
a przeciętny obywatel Galicyi tylko 19 litrów rocznie. 
Dlaczegóż więc browary śląskie tak forsownie wpy­
chają się do Galicyi, gdzie przeciętna konsumcya pi­
wa w porównaniu ze Śląskiem jest tak mała? I pa 
pytanie to znowu ta sama rodzi się odpowiedź: „Bo 
na Śląska ich piwa nikt pić nie cnce".

Cyfry i zestawienia, o które specyalnie dla popar­
cia dawniejszych twierdzeń postaraliśmy się, popierają 
dobitnie nasze poprzednie hasła: „Precz z Krakowa 
z obcem, pozakrajowem piwem!* 1

Co słychać w mieście?
O miejsce pod pomnik Kościuszki.

„Rada artystyczna" na wezwanie Rady miej­
skiej wygotowała memoryał, w którym sprzeciwia 
się postawieniu pomnika Kościuszki na Rynku. 
Czytamy w tym memoryale między innemi:

„Tak dla pomnika, jak i dla Rynku będzie 
korzystniej, jeżeli pomnik stanie na innem odpo- 
wiedniem dla niego miejscu. Opinia ta oparła się 
na przekonaniu, wyrobionem długą i szczegółową 
dyskusyą, która przed kilku laty zajmowała opi­
nię publiczną. W dyskusyi tej ustalono ze Btron 
najkompetentniejszych, że:

1) Architektura Sukiennic nie będzie dobrem 
tłem dla pomnika: straci sama i zaszkodzi pomni­
kowi etc.

2) Sąsiedztwo wieży ratuszowej będzie niebez­
pieczną konknrencyą dla pomnika niższego od niej.

3) Jedną z zasadniczych piękności naszego ryn­
ku są jego szerokie i wolne przestrzenie. Zasta­
wiając je pomnikami, mąci się proporcyę i zepsuje 
przepyszne płaszczyzny i perspektywy..."

„Wybór miejsca dla pomnika Kościuszki jest 
zadaniem niełatwem. Miasto nasze posiada nie­
wiele placów, któreby się nadawały pod pomniki... 
Najodpowiedniejszem dla pomników miejscem w 
Krakowie jest plac Szczepański, ale ten za­
rezerwować należy dla pomnika Mickiewi­
cza, który czy wcześniej czy później z Rynku 
prawdopodobnie będzie przeniesiony.

Warunkom perspektywy odpowiadałyby dalej 
dwa place, a mianowicie: na skrzyżowaniu 
ulic Karmelickiej i Dunajewskiego i 
plac ten projektowało w swoim czasie Towarzy­
stwo upiększenia Krakowa dla pomnika Kościu­
szki. Drugiem takiem odpowiedniem miejscem dla 
tego pomnika byłby plac przed gmachem 
I z b y h a n d 1 o w e j i ten też Rada artystyczna 
przedstawia Prześwietnej Radzie jako najodpowie­
dniejszy dla pomnika Kościuszki".

O sprawie miejsca pod pomnik Kościuszki nie­
jednokrotnie już pisaliśmy. Argumenty estety­
czne, na które się powołuje „Rada artystyczna" 
nie są dogmatem i w tym specyalnym wypad­
ku nie wytrzymują krytyki. Przeciw opinii kilku 
upartych estetyków idzie opinia całego ogółu, 
którą podziela szereg wybitnych artystów 
(jak Tetmajer Wł. i i.). Pomnik Kościuszki powi­
nien stanąć na Rynku i tylko na Rynku. Jest to 
pomnik wielkich rozmiarów, a bardzo spokojny — 
i doskonale zestroi się z ogólnem wrażeniem ar- 
chitektonicznem Rynku. Mamy nadzieję, że Rada 
w jesieni zdobędzie się wreszcie na decyzyę i wy­
znaczy pod pomnik miejsce na Rynku.

Wiadomości osobiste. Szef Inspektoratu poczto­
wego w Krakowie, radca dwora Maryan Biliński, po­
wrócił z urlopu i objął urzędowanie.

Pogoda. Rubryka „upałów" znika — przynaj­
mniej na jakiś czas — z dniem dzisiejszym z 
szpalt dzienników, ustępując miejsca bardziej en- 
femistycznie brzmiącej „pogodzie". Więc pogoda 
od dnia wczorajszego począwszy jest „deszczowa", 
a wiecznie niezadowolony Krakowianin, który w 
erze upałów wzdychał do deszczu, jak owa przy­
słowiowa kania, dzisiaj, po zaledwo 24 godzinnym 
deszczu, jnż narzeka na błoto i wszystkie inne ak- 
cesorya pory deszczowej.

Dzisiaj od rana niebo zasłonięte jest chmura­
mi, deszcz jednak nie pada. Powietrze jest parne, 
a termometr wskazywał o godz. 1 w południe 24 
stopnie Celziusza.

Zgromadzenie rękodzielnicze. Onegdaj odbyło się 
w lokalu Klubu rękodzielniczego zgromadzenie Stów, 
cechu stolarzy przy licznym udziale członków. Prze­
wodniczył p. Tarczyński, sekretarzował p. Wiadrowski. 
ttó zdaniu sprawozdania z przebiegu walki, jaką pro­
wadzi cech stolarzy z Izbą rękodzielniczą, wywiązała 
się ożywiona dyskusya. Delegatom cechu do Izby rę- 
kodzieJniczej pp. Meresińskiemu, Olejakowi, Muranyfemu 
i Zarembie, uchwalono wyrazić swojo niezadowolenie i 
oburzenie z żądaniem złożenia mandatów delegatów do 
Izby rękodzielniczej, za niesolidayne postępowanie w 
sprawach cecha.

Omawiano następnie sprawę sprować/anja obcych 
wyrobów stolarskich do Krakowa przez pp. IgHcjdego, 
Woźniaka, Wołkowskiego i innych, wybrano zarazem 
10 członków do komisyi, która w najkrótszym czasie 
ma sprawdzić powody sprowadzania obcych wyrobów 
i zająć się ogólnem zgromadzeniem publicznem, na 
którem sprawa powyższa ma być omawiana.

Łaźnia ludowa. Zarząd zawiadamia, iż z powoda 
zmiany zbiorników i wewnętrznej restaurscyi, łaźpLa 
będzie na kilka dni od czwartku 3 b. m. dla publi­
czności zamknięta.

Z teatru w Parku krakowskim. Teatr w Parku 
krakowskim zwija w poniedziałek swoje laryipe- 
naty i przenosi się do Lwowa. Przyczyną tego 
kroku jest podobno konkurencya cyrku.

Wczorajsze przedstawienie zostało odwołane 
z powodu śmierci ojca powszechnie cenionej arty­
stki sceny ludowej p. Anieli Kolman. — Dziś ode­
graną będzie operetka W. Anczyca z muzyką K. 
Hoffmana „Żaki krakowskie". Ostatnie przedsta­
wienia teatru odbędą się w sobotę i w niedzielę 
dn. 6 sierpnia. Odegraną będzie sztuka w 4 akt. 
ze śpiewami i tańcami p. t. „Andrusy".

Znany zakład artystyczno-fotograficzny Kuczyń­
ski i GUrtler w Krakowie z dniem dzisiejszym za­
przestał na kilka miesięcy dokonywać nowych zdjęć 
z powodu przebudowy Pałacu Spiskiego. W przebudo­
wanym Pałacu, będącym własnością r. ces. Franciszka 
Macharskiego, zakład otrzyma nowe wspaniałe atelier, 
urządzone według najnowszych wzorów i wymagań.— 
Firma przyjmuje jednak dalsze zamówienia z gotowych 
kliBZ. Wielu klientów firmy z kraju i zagranicy ocze­
kuje jak najrychlejszego otwarcia nowego atelier fir­
my i rozpoczęcia dalszej działalności

Ze sportu, w sobotę, 5 b. m., odbędzie się na 
Błoniach miejskich w Podgórzu match footballowy mię­
dzy „K. S. Dianą" z Podgórza a „K. S. Jutrzenką" 
z Krakowa. Początek o godz. wpół do 6 po południa. 
Bilety wcześniej nabywać można w handlach pp. Stel- 
glera (plac Dominikański), Pfefferberga (Podgórze, ul. 
Krakowska) i w drogueryi p. Stiela (Podgórze, Rynek).

Prośba o kslężkl. Z Koła im. Sobieskiego T. S. L. 
w Wiednia otrzymujemy następującą odezwę:

Przeczytane książki upraszamy ofiarować 
Czytelni Pol. Tpw. Szkoły Ludowej w Wiednia. — 
Większą ilość najlepiej posłać w paczkach 5-ciokilo- 
wych. Pocztę opłacamy chętnie. Pojedyncze egzempla­
rze można oddawać w Krakowie, ulica Szewska 
w księgarni K. Wojnąra, która życzliwie zajmie się 
zbieraniem i wysyłaniem książek do Wiednia.

Wiadomo czem jest książka na obczyźnie dla wy­
chodźców. — Dlatego to Pol. Tow. Szkoły Ludowej 
wypożycza bezpłatnie książki każdemu, kto się po nie 
zgłosi. Nie mając jednak fanduszów na zaknpno ksią­
żek apeluje do ofiarności rodaków, aby mogło zadość 
uczynić potrzebom Polonii. Adres: Wiedeń III Boer- 
hąregasse 25.

Zamach samobójczy. Do czego doprowadzić może 
kochającą małżonkę nietąkt męża, świadczy fakt, jaki 
zaszedł wczoraj w Krakowie. P. Antonina P., zamie­
szkała przy ul. Długiej 1. 56, usiłowała, rozdrażniona 

złem pożyciem z mężem, odebrać sobie życie przy po­
mocy trucizny. Do wijącej się z bólu zawezwano Po­
gotowie, które przepłakało nieszczęsnej małżonce żo­
łądek i wyrwało ją z objęć śmierci

Pożar wybuchł wczoraj przy ul. Stradom 1. 17 w 
kamienicy Samuela Bertla. Straż, przybywszy na miej­
sce, skonstatowała, że zajęła się beczka ze smołą. — 
Ogień w kilka minut ugaszono.

Kradzież. Alter Relsfeld, z Królestwa, doniósł po­
licyi wczoraj, że Jekiel Qualwaeser, liczący lat 40, 
skradł ma 1500 rubli gotówką i zbiegł w kierunku 
Krakowa. Polieya wszczęła dochodzenia za złodziejem.

Aresztowanie rabusiów. Onegdaj donieśliśmy o 
śmiałej kradzieży, dokonanej przez nieznanych spraw­
ców, w domn Marka D., mieszkającego przy placu 
Zgoda 1. 3. Wczoraj aresztowała polieya dwóch spraw­
ców tej kradzieży, Józefa Starzeka i Józefa Jachowi­
cza, którzy po przesłuchaniu zostaną oddani w ręce 
sądu. Z dotychczasowych dochodzeń okazało się, że 
Starzek i Jachowicz mieli jeszcze ze sobą dwóch to­
warzyszy, za którymi śledzi polieya.

Zatrucie alkoholem. Wczoraj zawezwano Pogoto­
wie ratunkowe do Zakrzówka, gdzie Stanisław Haas, 
handlowiec z z zawodu, podpiwszy sobie należycie, 
doznał zatrucia alkoholem. Pogotowie, po przepłukaniu 
mu żołądka, pozostawiło Haasa opiece domowej.

Nowy wynalazek po’skl. Panowie dr Zdzisław 
Stanecki i dr Roman Negrusz we Lwowie wyna­
leźli przyrząd elektryczny, za pomocą którego u- 
sunięta zostanie potrzeba wywoływania nazwy 
stacyi przez konduktorów podczas jazdy pociągów. 
Wywoływanie to nie przynosi najczęściej żadnego 
pożytku podróżnym. W zimie przy zamkniętych 
oknach wagonu nie słychać prawie nazwiska sta­
cyi, a latem chociaż i słychać, to wymówione jest 
ono prawie zawsze tak niewyraźnie, że publiczność 
zwłaszcza w obcym kraju, nie odróżnia tej nazwy. 
Przyrząd zaś p. p. Staneckiego i Negrusza zapo­
biegnie złemu zupełnie. Polegać on będzie na tem, 
że prowadzący pociąg po wyjechaniu z jakiejś 
stacyi pokręci korbą, a wtedy we wszystkich wa­
gonach wyskoczy tabliczka z wyraźnie napisanem 
nazwiskiem następnej stacyi.

Przyrząd taki istnieje już na kolejach pod­
ziemnych w Londynie i Paryżu. Tam po wyjeź 
dzie ze stacyi wyskakuje nazwa następnej stacyi 
w każdym wagonie. Wynalazek naszych uczonych 
podobno jednak nie ma nic wspólnego z tym apa­
ratem, jaki funkeyonuje na kolei podziemnej w 
Londynie i Paryżu.

Z kroniki żałobnej.
Gustaw K o h 1 m a n, kapelusznik, obywatel m. 

Krakowa, major straży pożarnej ochotniczej, prze­
żywszy lat 58, zmarł 1 b. m.
Repertuar opery I operetki lwowskiej w Krakowie.

Środa »Sprzedana narzeczona*.
Cr jr ar tek >Hrat»a Luksemburg*.
Piątek *Faust*.
Sobota aMiłość cygańsku*  
Niedziela pop. >Krysia leśniczanka*.  
Niedziela wiecz >Sprzedana narzeczona*.

Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim. 
Środa >Zaki krakowskie*.
Czwartek > Polak z dolarami*.
Piątek »Andrusy«. 
Sobota >Andrusy*.

Aresztowanie oszusta w szafie.
Od kilku dni bawił w Krakowie młody męż­

czyzna, podający się za inżyniera z Wilna. Nazy­
wał się on raz Konstanty Mickiewicz, innym ra­
zem Konstanty Ogiński. Jak nazwiska wskazują, 
pochodził z dobrej, zasłużonej dla kraju rodziny, 
to też nic dziwnego, że wszędzie przyjmowano go 
chętnie, tem chętniej, że stanowisko jego i zawód 
dawał gwarancyę, że człowiek ten jest majętny.

Rzekomy Mickiewicz vel Ogiński zgłaszał się 
do rozmaitych pań, mających pokój wraz z całem 
utrzymaniem do wynajęcia, przedstawiał się i roz­
powiadał szeroko o sobie i swoich koligacyach 
spragnionym pogawędki właścicielkom pokoju do 
wynajęcia. Następnie rozgaszczał się, zjadał śnia­
dania, obiady, kolacye, spał, wychodził na spacer 
i nie powracał więcej.

Czujna polieya zwróciła na niego uwagę i po­
stanowiła, stosując się do trybu życia Ogińskiego, 
udzielić mu bezpłatnego pomieszkania, wraz z Wik­
tem w gościnnych swych apartamentach „pod te­
legrafem".

Wczoraj odnalazł go jeden z ajentów policyj­
nych w pewnem mieszkaniu na Półwsiu Zwierzy­
nieckiem i przyniósł mu tę radosną nowinę, że 
przez dłuższy czas pozbawia go polieya troski o 
mieszkania, tak drogie w obecnych czasach. Ogiń­
ski przystał chętnie na propozycyę ajenta i wy­
szedł razem z nim. Po drodze jednak przypomniał 
sobie nagle o pewnym pilnym interesie, który mn 
absolutnie nie pozwalał dotrzymać dalszego towa­
rzystwa ajentowi. Przeprosiwszy więc swego towa­
rzysza, znikł w jednej z bram.

Ajent czekał cierpliwie na jego powrót. Lecz, 
że Ogiński nadużywał zbyt długo jego cierpliwo­
ści, począł przeszukiwać wszystkie mieszkania i 
w jednem z nich, znalazł Ogińskiego, ukrytego w 
szafie. Jak się okazało, Ogiński wpadł do obcego 
zupełnie mieszkania i tu padłszy na kolana, bła­

gał o ukrycie go przed bandytami. Nim właści­
ciele mieszkania mogli zrozumieć o co mu chodzi, 
znikł już Ogiński w wnętrzu szafy.

Osadzony w aresztach policyjnych, dziwi się 
urządzeniom społecznym, które każą go więzić, mi­
mo, że nic nikomu złego nie uczynił.

Telegramy „Nowin".
Mallsorowle.

Wiedeń. „Reichspost" oświadcza, że należy o- 
czekiwać pokojowego załatwienia konfliktu Turków 
z Malisorami.

Ugoda czesko-niemiecka.
Praga. Dzienniki czeskie podnoszą, że sejm cze­

ski zwołany zostanie prawdopodobnie późną jesio­
nią, ale tylko dla wybrania komisyi narodowościo­
wej, która się ogłosi za nieustającą.

Zderzenie lokomotywy z pociągiem.
Praga. Na stacyi Nusle zderzyła się lokomoty­

wa z pociągiem lokalnym. Dwa wagony roztrza­
skane, 12 osób odniosło uszkodzenia, między nie­
mi córka posła sejmowego Steinela.

Mnich Hellodor.
Petersburg. Według otrzymanych tu wiadomo­

ści, głośny mnich Heliodor w swoich mowach wzy­
wa do „przebudzenia się" okolic nadwołżańskich 
w obronie sprawy rosyjskiej, uprzedzając, że w 
walce zwycięży ten, kto będzie silniejszy. Osta­
tnie mowy, które znalazły poparcie biskupa Her- 
mogena, wywołały w Petersburgu zaniepokojenie. 

Upały i pożary.
Bruksela. Z wielu stron donoszą o wypadkach 

śmierci wskutek upałów. Szczególnie dużo było 
wypadków utonięcia.

Z Antwerpii donoszą, że posucha wywołała wiel­
ką spekulacyę w cenach żywności i podrożyła je.

Tetschen koło Bodenbach. Z powodn niskiego 
stanu Łaby wstrzymano cały ruch okrętowy.

Hannower. 600 morgów lasu na placu ćwiczeń 
wojskowych w Munster padło ofiarą pożaru.

Hamburg. Wielkie torfowisko w Ebersdorf za­
paliło się. 500 morgów torfowiska spłonęło.

Kolin. Także teatr zamkowy padł ofiarą poża­
ru. Szkoda wynosi 200.000 kor. Browar zamkowy 
zupełnie zniszczony.

Budzlejowlce. Z powodu upałów wybuchły tu 
w kilku miejscowościach pożary. W jednej ofiarą 
ognia padło 17, w drugiej 63 gospodarstw.

Paryż. Wczoraj zmarło tu na udar z powodu 
upałów 7 OBÓb. Z prowincyi donoszą o pdżarach, 
spowodowanych upałami.

Londyn. Wczoraj ofiarą upałów padło 14 ludzi, 
którzy padli na ulicy, rażeni udarem.

Strejki i rozruchy strejkowe.
Rewel. Na wszystkich parowcach robotnicy 

i tragarze rozpoczęli strejk, domagając się powięk­
szenia płac.

Petersburg. Od onegdaj strejknją tutejsi ro­
botnicy portowi, domagając się zmiany przepisów 
pracy i podwyższenia płac. Wczoraj rano zjawiło 
się w porcie 2000 robotników, jednakże nie pod­
jęli pracy. Do nich przyłączyło się 1000 robotni­
ków portowych z innych portów.

Londyn. 4000 robotników portowych i 1500 
robotników węglowych na Tamizie rozpoczęło 
strejk, domagając się gwarancyi, że pracodawcy 
dotrzymają ułożonych we czwartek ostatnich wa­
runków.

Z Nowego Jorku telegrafują, że w El Ora, 
powiecie meksykańskim, słynnym z min złota, wy­
buchł strejk 10.000 górników. Przyszło do star­
cia z wojskiem. — Do strajkujących górników, 
którzy uwolnili z więzienia więźniów, wojsko dało 
ognia. 9 osób zabitych, 32 rannych.

Postępy cholery.
Saloniki. W Monastyrze zdarzyły się dwa wy­

padki podejrzane o cholerę.
Nikołajewsk. W przeciągu ostatniego tygodnia 

zachorowały w mieście 4 osoby, zmarło 6.
Konstantynopol. Od początku ukazania się epi­

demii cholery były 152 zasłabnięcia, z tej liczby 
60 z wynikiem śmiertelnym.

Konstantynopol. Wczoraj zmarło tu na cholerę 
1Q osób.

NADESŁANE 
za które Redakcya nie odpowiada.

„Król Jagiełło*
najlepsze Yerge papierki cygaretowe. Próbki fran­

co u M. Framara Lwów, Bernsteina 14. 1

Pierwszorzędne dekoracye i urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem

Zakład pogrzebów; Józefy HorakowEj
o Kraków, ul. MiKolajiMa 14. filia i ul.
~ Zwierzyniecka 32. Telefon Nr. 248.
pod kierown. Ant. HoraKa, em. c. k. ofieyała policyi 
Największe składy trumien metalowych, dębowych, 
wieńców etc. przeprowadza przewóz zwłok, ekshu- 

macye itp. — Ceny utniarKowane.

Fabryczny skład Parasoli I Parasolek czarnych i kolorowych. 
Płaszcze oryg. tyr. nieprzemakalne. Pledy angielskie w różnych gatunkach. 
Największy skład Kufrów, Waliz, Toreb, Neceserów. 
Si ANASTAZY FRONCZ^17



Na Uroczystość 

M. B. ilniElshiej 

Księgarnia katolicka 
Dra Władysława IlilMlego 

w Krakowie,
9 plac Maryacki, telefon 1308. 

poloca dziełko p. t

Winogrona stołowe 
najlepszy gatunek deserowy, duże, 
słodkie, co dzień świeżo zbierane 

5 kg. przesyłka K. 3-50.
Miód z kwiatów najprzedniej­
szej jakości 5 kg. puszka K. 6 90. 
L. Altneu, Wersecz 10, Węgry. 
1099

HaiTimiEJ

Porcyunkula

czyli skarb łaski serafickiego 
Św. Ojca Franciszka.

Wydanie drugie powiększone (z o- 
brazkiem) Str. 89, w 82-ce.

Za nadesłaniem kwoty 46 halerzy, 
r znaczkach pocztowych wysyłka

Dr omie ogłoszenia
fi 4 hal, id gron, Glaltm 5fl lit.

Poszukiwane:

Panna sklepowa
biegła w ekspedycyi, znajdzie 
dobrze płatną posadę w sklepie 
masarskiem pod firmą: A. Wajda 
Przemyśl. Zgłoszenia wprost.

1097

Uczeń
do praktyki znajdzie umiesz­
czenie w cukierni Adama Pia­
seckiego Kraków Długa 12. 

1104

PsniOnkfl starsza, z 4wydź.zła- 
raillullhO dnem pismem, zostanie

Konkurs.
L. 2961/911.

Wydział Rady powiatowej w 
Wadowicach w myśl swej u- 
chwały z dn. 22 lipca 1911 r. 
ogłasza niniejszem konkurs na 
posadę konduktora drogowego:

Do posady tej przywiązane 
są następujące pobory roczne:

1) płaca 1200 K.
2) ryczałt na objazdy 800 K.
3) dodatek aktywalny wrazie 

stabilizacyi po 1 rocznej zada- 
walniającej służbie 200 K.

4) 6 pięcioleci po 150 K.
Warunki do uzyskania po­

sady są:
1) dowód nieprzekroczonego 

40 roku życia
2) świadectwo moralności
3) świadectwo zdrowia
4) świadectwo odbytej pra­

ktyki, co najmniej 2 letniej w 
służbie drogowej

5) świadectwo ukończonej 4 
klasy gimnazyalnej, lub realnej

6) Opis przebiegu życia
Kandydaci posiadający lepsze 

kwalifikacye, lub świadectwo 
ukończonego z dobrym skutkiem 
kursu konduktorów przy Wy­
dziale krajowym, będą mieli 
pierwszeństwo, a pobory mogą 
być w,drodze umowy podnie­
sione i ustalone.

W tym celu należy w poda­
niu zamieścić ze swej strony 
warunki. Podania należycie u- 
dokumentowane w myśl po­
wyższych warunków i ostem-

My i laski i? ksi«2ki, 
PiUrniki,Tatiliczki,KałaRia- 
rze, Bloki, Zeszyty, Bru­
liony, Ołiwki, Huczki, 
PiOra, ntraifioot, fiumy, 
Scyzoryki,Farhy,KrH- 
ki, Pendzle, Linie Ry- 

snwnice, Cyrk 
lian Sami Dnann Papiery wi­

ta,
poleca

HAROEL PAPIERU

zaraz przyjęta. Zgłoszenia pod „Gor-. . „----„............  - ---------
liwośc 6666“ do biura dzienników1 plowane wnosić należy w ter- 
i ogłoszeń M. Hupczyca Kraków; ■ • ’ • - -------
ul. Wiślna 2. 1127

Chłopiec
do praktyki kuśnierskiej

===== potrzebny. - ■
Pracownia futor

Stanisław Kie rzek
Szewska 23 1. piętro.

Przyszłość zapewniona!!!
Dla młodzieńca, który ukończył co 
najmniej 3 wydz., real. albo gimn. 
i miał by zamiłowanie stać się do­
brym przemysłowcem, za którego 
by rodzice albo opiekunowie zło­
żyli udział w interesie co najmniej 
K. 4000, zostanie przyjęty na 3 
lata jako płacony praktykant i po 3 
latach urzędnikiem firmy. Zgłosze­
nia pod „rzadka sposobność' Poste 
rest- Kraków za okaz, kwitu inserat. 
1128

minie do dnia 1 września 1911 r. 
na ręce Wydziału Rady powia- 
towel, zaś objęcie posady na­
stąpi prawdopodobnie od dnia 
1 października 1911.

Zaznacza się, że posada na­
daną zostanie na razie prowi­
zorycznie, a dopiero po roku 
zadawalającej służby może 
nastąpić stabilizacya. Wydział 
powiatowy zastrzega sobie pra­
wo wypowiedzenia służby w cią­
gu prowizorycznej służby z ter­
minem 14. dniowym, bez podania 
powodu.
Wadowice, dnia 24 lipca 1911. 

Za Wydział Rady powiatowej w Wadowicach.
Prezes:

Marek Łuszczkiewicz

□□□□□□□□□
Do wydzierżawienia:

Grunta
w wielkim Krakowie za głó­
wną aleą na błoniach dawna 
własność p. Gollenhofera w 0- 
bszarze około 20-stu morgów 
na cele przemysłowe lub do u- 
prawy dla ogrodnika w całości 
lub częściowo do wydzierża­
wienia. Sklep A. Frommer pl. 
W. W. Świętych 11. 1117

Pierwsze Krakowskie Biuro 
dla Kupna i Sprzedaży

UUHITHSII

Kraków, ulica Czysta 13.
Załatwia kupno i sprzedaż ma­
jątków ziemskich, lasów, domów, 
parcel wszelakich nieruchomości 
jak ruchomości, także sprzedaż 

i kupno koni 731

Do wynajęcia: □□□□□□□□□
01/Inn w dobrem miejscu, nada­
wa Ib p jący się takżepod warstat, 
zaraz do wynajęcia. W Półwsiu ul. 
T. Kościuszki N. 22. 1118

Mińd I mióc*l  świeży lipcowy!gęsto 
lYIIUU ■ płynna patoka rarytas mio- 
dobiorów 5 kg. 7 K. 50 n. franco 
Korzeniewicz naucz. Iwanczany. 
1114

I-sza Koncesyonowana przez c. k. 
Namiestnictwo

Szkoła kroju i szycia
przy ulicy iw. Krzyża L 7 

otwiera dla niezamożnych pań i pa­
nienek w pierwszych dniach sier- 
f nia, kurs wakacyjny najłatwiejszego, 
rancuskiego kroju systemu Worth’a 

za zniżoną opłatą. Zgłoszenia i wpi­
sy przyjmuje się codziennie od 3 
po południu do 5-tej. 1125

15 Poselska 15 
Na wycieczki i sabawy 

poleca fabryka 
wyrobów cukierniczych 

Romualda PIECZARKI 
Ciastka po 6 hal.

Pomadki V. kg. K. 1*20  
Karmelki aadzlawana 

*/a kg. I Ker. so

1 
1
i

I 
I 

„ • 
■w?

GALICYJSKI

Banit Ludowy 
dla Rolnictwa i handlu 

Towarzystwo akcyjne 

we Lwowie, ul. Sykstuska 17.
TELEFON 1677 I 1678.

pod patronatem o. k. uprzyw. austr. Landerbanku.

Wkładki na ksiiiżecżki 4 % %
Wypłata do 5000 koron bez wypowiedzenia, poda­
tek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów.

ł^antor Wymiany
Knpno i sprzedaż papierów, walnt i monet. Wy­
płata kuponów. Zlecenia giełdowe. Bezpłatne prze­
glądanie losów. Przekazy na miejsca kąpielowe 

i miasta całego świata.
Godziny kasowe od 9 do 1 i od 3 do 5.

902

„SIHGERflIM „SIH6ERa”1“

„66“ 
najnowsza i najdo­
skonalsza maszyna 

do szycia.

maszyny 
nabywać można li 
tylko w naszych 
2M składach.

Singer C«., Tmrzyski Ancyjne Maszyn do szychZ dniem 15-go lipca 1911 r.
otworzyłem

PRACOWNIE FUTER
męskich, damskich i dziecinnych

pod firmą

STANISŁAW KIEHZEH
dawniej

P. BOUFAL
— KRAKÓW '

ulica Szewska L. 23 I. piętro

I Zakład pogrzebowy
„CONCORDIA"

I JANA WOLNEGO
pl. Szczepański (dcm własny) Tel. 331 
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebo­
wych oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich 
krajów europejskich. — W Krakowie jody­
ny, który posiada własny wyrób trumien.

Masło potaniało
w Mleczarni ŁuczanowicKiej KraKów, Podwale 6 

i dostarcza do wszystkich miejsc kąpielowych w pa­
czkach pocztowych masło deserowe 4*/«  kg. netto za

K. 13-— franko opakowanie.

F’

Wydawca Lucyna Szczepańska.

.pr—lu. ■

■—XJ —>----- li.i.A -*  l 1 I- - ‘
iWU WB M2WCI1 SZIKZWIW3 W lECZBlCZyCB

K. RŻĄCA i CHMURSKI 
w Krakowi*,  przy «H<y iw. Gertredy U «

wyrabia pod kontrolę Komisyi Drzem. Tow. Lak. polecona przaa 
to*  Tow. Wody miaeralao aztecna, odpowiadając składem cha-

1^.r^Bljn0WS Jodową, Łdaslrtą.^Kwaśną, arsz Wedy 
stkowa w aptekach 1 dregnaryłch. 'Cenniki na iądLie franci

Piłki nożne
Nagolenniki I buciki do tychże.

Lawn-Tennis
9* Piłki, Rakiety

= wszelki* artykuły sportowe polecają =

REIM i SKA Kraków
Rynek 37

Cenniki sportowe

Skład piwa Kalwińskiego8!
Kraków Dietlowska 89, tel. 431
poleca swoje wyśmienite piwa beczkowe i flaszkowe. |

r

BpecyaJne Mo­
niki na żądanie 
gratis i franco

■>

o

1

HYDROGEN
najpewniejsza i najracyonalniejsza zasypka przeciw poceniu się 
rąk i nóg. Skutek natychmiastowy. Nie drażni skóry, goi szybkę 
doparzenia i ranki. Wyrób i skład główny Apteka pod „Aniołem*  

Półwsie ulica Kościuszki L 4. 1001
Do nabycia w aptece pod „Gwiazdą" Konst. Wiszniewskiego ul. 
Floryańska. W drogueryi Józefa Hanaka i Sp. ulica Szewska, 

w drogueryi Zdz. Komorowskiego ulica Floryańska.
---■ , •_ Cena pudełka 1 korona. =s

Prywatne Seminaryum naucz, żeńskie
z prawem publiczności

Sebaldy MGnnichowej 
w Krakowie ulica Radziwiłowska I. 13 

obejmuje
1) Cztery kursa równorzędne kursom Seminaryów rządowych,
2) Kurs przygotowawczy dla uczenie, którym brak wiekn lub 

odpowiedniego przygotowania.
Z początkiem września 1911 r. otwiera się dla nczenio tegoż Zakładu

Internat
Dom osobny, tylko dla celów Zakładu przeznaczony, urządzenia odpo- 

| władające najnowszym wymogom hygieny, oświetlenie elektryczne — 
I Urienka itp. Regulamin dąży do wyrobienia charakteru i samodzielności 

Ceny umiarkowane
i Zgłoszenia ustne 1 pisemne przyjmuje i udziela bliższych wiadomości, 
sarząd Zakładu: ul. Radziwiłowska 26 parter, w godzinach przedpo­

łudniowych od 9-ej do 12-ej.
Wpisy powakacyjne rozpoczną się 29 sierpnia. Egzamin«■ wstępne ad- 

ręjp bywać się będą 1-go i 2-go września. 108#i

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański.

li
M», ulica Wiślna 2. Won 340

Przyjmuje prenumeratę na wszyst­
kie dzienniki krajowe i zagrań. — 
także z dostawą do domu, oraz 
ogłoszenia do wszystkich dzienni­
ków. Sprzedaż numerów pojedyn­
czych. Wielki wybór widokówek.

Przybory do pisania.

i

Drukarnia Narodowa w Krakowie, al. Gołębia i.

I


